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[fejai śSeiihffilii i wolnośf Indy]
Znaczenie Kongresu Narodowego w podietei walce

NlemeAa delegaci# g#spedaraa 
ponown e w Moskwie

Moskwa, 22 grudfcia.
Członkowie nięm iedriej delegacji gospo­

darczej g ambasadorem dr. Bitterem i po­
słem dr. Schm urre na czele, po południu 
we czwartek przybyła do Moskwy.

Delegację na dworcu powitał sowiecki 
generał dywizji Sawczenko, który nie daw­
no bawił w Berlinie, jako kierownik so» 
iwriecMesj delegacji gospodßjrczej.  ̂ Następ­
nie na dworcu 'obecn i byli również, stały 
zastępca komisarza ludowego d la  handlu 
zagranicznego KrutilcdvV, szef protokołu 
Barków, E erow nik wydziału kom isariatu 
d la  spraw środkowej Europy Aleksandrów 
i liczni przedstawiciele władz sowieckich, 
handlu zagranicznego. Również i niemiec­
ki am basador hr. von der Sehulenburg

cownikami wziął udział w powitaniu dele­
gacji berlińskiej.

Rycerskość Niemiec
Berlin, 22 grudnia.
W dniu 19 grudnia, jak donosi komen­

dantura niemieckich sił zbrojnych, pod­
czas walki powietrznej niemieckiego sa­
molotu wywiadowczego z angielskim 
hydroplanem, samolot angielski został 
zestrzelony i wybuchł w  nim pożar. Lot­
nik niemiecki w ysyłał wezwanie S. O. 
S., by koledzy Anglicy, którzy dzielnie 
się bili. p o sp ie szy sz  pomocą koledze. 
Rzeczywiście Anglicy wysłali trzy lo­
dzie ratunkowe na poszukiwanie. Mamy 
nowy dowód rycerskiej walki żołnierzy 
niemieckich. Skoro przeciwnik został o- 
bezwladniony, należy użyczyć mu po­
mocy. Podobnie było i podczas wałki 
powietrznej nad Helgoland, podczas gdy 
wracały z potyczki niemieckie samoloty 
bezpieczeństwa zatrzymały się tu, by 
zestrzeloną angielską załogę w  Borkum 
wysadzić na ląd.

DuM Cooper prod wojo#
przeciwko Z. S. R. R.

New York, 22 grudnia.
Zawsze znajdujący się W podróży pro 

pagandowej Duff Cooper w  jednym z od 
czytów w  B r i d g e p o r t  (Connec­
ticut) oświadczył, że Anglia robi w szyst 
ko, by pomóc Finlandii. W wypadku jed 
nak, gdyby Finladia poddała się i Rosja 
Sowiecka zdobyła by kontrolę półwyspu 
Skandynawskiego, Anglia wypowie woj 
nę Z. S. R. R. Duff Cooper gorzko zau­
ważył, że bezskuteczne próby Anglii by 
wcielić Rosję do frontu polityki okrąża­
nia nie udały się. Właściwie rozmowy 
zaczęły się zbyt późno i były za „słabo“ 
propagowane. ' .

Londyn milczy jak 
zawsze

Berlin, 22 grudnia.
W Anglii do dnia dzisiejszego społe­

czeństwo nie jest poinformowane jak 
wielką klęskę poniosła flota powietrzna 
Wielkiej Brytanii w  ub, poniedziałek. 
Radio Londynu oświadczyło tylko, że 
„brak jeszcze wyczerpującego sprawo­
zdania" z tej walki. Jak podaje radio bry 
tyjskie, czterech lotników, którzy spuś­
cili się na spadochronach i znaleźli się 
na morzu Północnym uratowano.

P o c z ą t e k  w a lk
w południowo zachodnich Indiach
Moskwa, 22 grudnia.
Wypadki w Indiach I polityko hindu­

skiego Kongresu Narodowego 2 wielkim  
zainteresowaniem śledzi Moskwa. Przede 
wszystkim widzi się to w  prasie. W dzien­
nikach coraz częściej spotyka się zdanie, 
ie  Kongres Narodowy w Indiach stał się 
najsilniejszym I najbardziej wpływowym  
organem politycznym. W nim pokłada na­
ród Hindusów swe nadzieje wyniku walki 
przeciwko niewoli kolonialnej I narodowej 
niezawisłości. Szczególnie ważnym rozdzia­
łem w histerii tej walki to  opór Hindusów

który chce Indie w wojnie obecnej wyzy­
ska* na usługach Anglii.

N aród H indusów  nie je s t  w s tan ie  p ro ­
wadzić samodzielnej polityki zewnętrznej, 
lecz zwalcza z energią szkodliwą polityką 
angielskiego im perializm u w Indiach.

Tb, że A nglia n ie  m yśli, by  pod n a j­
mniejszym  wzglądem krępow ać Ind ie w ich 
dążeniach do niezależności, stw ierdza de­
k la rac ja  rządu angielskiego w odpowiedzi

na deklarację K ongresu Narodowego. W y­
w ołała ona niezadowolenie w  Ind iach  i  
również Gandhi, k tó ry  daw niej polecał sto­
sować uległą politykę przeciwko Anglii, 
ostro  k ry tyku je  stanow isko A nglii. Wew­
ną trz  K ongresu N arodow ego są jeszcze 
pod niektórym i względami poglądy chw iej­
ne, lecz zdecydowana w iększość je s t  prze­
ciwko wszechwładztwu A nglii i  przeciwko 
je j wojnie.

P ra sa  moskiewska osta tn io  za jm uje się 
również i Syrią. W  k ra ju  tym  zapanował 
francusk i im perializm , k tó ry  rów nież chce 
wyzyskać S yrię  tak, ja k  A nglicy Indie. — 
M yślano, ju ż  o tym , czyby ze strony  S y rii

carstw  zachodnich.
W śród m as społeczeństw a w  S y rii n ie 

znajdzie się zwolenników francuskich . D la­
tego Może przyjść i tu  do narodow ej w oj­
ny  przeciwko uciskowi F ra n c ji o niezależ­
ność. W  związku z tym  w dziennikach so­
wieckich potw ierdzają wiadom ości, że po 
podpisaniu układu angielsko-francusko-tu- 
reckiego A nglia i F ra n c ja  d la  przeprow a­
dzenia swych interesów  pozyskały Turcję, 
aby  ta  o s ta tn ia  w yw arła  nacisk  n a  Syrię.
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Czarne — obszary, 

znajdujące się w  bez- 

pośrednim pogada­

niu A nglii. 

Białe — kraje zależ­

ne i  rządy prowincyj

Północno - zachodnie 
Indie w ogniu powstania

Simla, 22 grudnia.
Na północno-zachodniej granicy IndyJ, 

w  Wazlrlstanle, rozpali! się znów ogień  
powstania w silniejszym stopniu, niż po­
przednio. Rebelianci napadli na brytyjskie 
oddziały przednie na północ od Wazmaku, 
Doszło tu do krwawych walk. Wszystkie 
plemiona w górzystej strefie granicznej 
IndyJ przyłączyły się do powstania.

Nowe rozruchy 
w Jerozolimie

Rzym, 22 grudnia.
W Jerozolimie wybuchły nowe rozruchy 

między ludnością arabską  a żydowską. 
Jeden żyd zabity, dwóch Arabów rannych. 
P o lic ja  angielska aresztow ała kilkadzie-
s ią t-o só b r  - - - - - - -

Gazeta Rzymu „T e v  e r  e "  pisze n a  
tem at rozruchów w H aifie : „Już żyjemy 
czwarty miesiąc w  stosunkach wojennych, 
& Arabowie na nowo w zniecają powstanie. 
Winni są w tym żydzi. W iększa część fi­
nansów Palestyny je st pod kontro lą ży­
dowską, k tó ra  kwitnące firm y arabskie 
zmusza do likwidacji. A rabowie ostro pro­
te stu ją  i grożą nowymi rozrucham i. Ponie­
waż rząd nue p rzedsiębrał żadnych środ­
ków, więc Arabowie gwałtem dążą do 
„sprawiedliwości“.

„T erere" pisae d a le j: „Bezrobocie w
ostatnich czasach wzrosło bardzo silnie. 
Bezrobotni należą db g rup wolnościo­
wych. Władze angielsM e a taku ją  znów 
przywódców ruchu wolnościowego. Aresz­
tow ania te  drażnią tylko naród arabów  co­
raz więcej. Władze wojskowe H aify  i Je­
rozolimy przygotowują oddalały n a  w ysył­
kę w ew nątrz k raju , w okolice N ablus, Ty- 
bru , Sam arii i wzdłuż Jordanu.

WQlersklokrüzabzymaiiy
Budapeszt, 22 grudnia.
W ęgierski okręt handlowy, zdążający 

ze Sbiyrny, został na Morzu Śródziemnym 
zatrzymany przez angle ' tide jednostki wo­
jenne i zatrzymany- na Malcie. W ładze tu ­
reckie wobec tego niesłychanego kroku 
złożyły p ro test u w ładz brytyjskich.

Wypadek angielskiego 
2&000 tonowego parowca

Amsterdam, 22 grudnia.
Okręt pasażerski „S a m a r i  a“ (19597 

ton) linii Cunard - White — Star, jak do 
noszą z Londynu po zderzeniu się na pel 
nym morzu wpłynął do portu, z które­
go wyjechał i udał się następnie do Ame­
ryki. Mostek kapłański i lodzie ratun­
kowe są uszkodzone. Na pokładzie znaj­
duje się więcej niż 100 Amerykanów, 
którzy obecnie chcą jechać innym okrę­
tem.

Anglicy naruszała 
neutralność U. S. A.

Fort Lauderdale (Floryda), 22 grudnia.
Niemiecki okręt towarowy „A r a u 

c a“ (4354 ton) spotkał się w e czwartek 
po południu z angielskim statkiem wojen 
nym w  jednym z portów neutralnych. 
Załoga niemieckiego parowca oświad­
czyła, że angielski okręt wojenny na ob­
szarze północno - amerykańskich wód 
wystrzeli! w  kierunku „Arauca“ z trzech 
milowej odległości.



Marsz Sowietów do północne] Finlandii
L otniake w Halalnkaoh zbom bardow ane

Khpentiage, 22 grudnia.
W edług jednej z depesz „Politiken" 

oddziały wojsk rosyjskich posuwają się 
nieprzerw anie naprzód. Norwegia prak- 

_ tycznie dziś posiada 300 km. dtugą gra- 
’ nicę z Sowietam i. Oto rezultat dotych­

czasow ego m arszu wojsk armii sowiec­
kiej do północnej Finlandii.

Oddziały rosyjskie dotarły  do grani­
cznej stacji południowej S f l d w a r a n -  
g e r. Finnowie przegrali bitw ę po 
K a s k a m o. Rosyjskie oddziały nisz­
czycielskie są  szczególnie dobrze wypo 
sażone w  sprzęt wojenny i są tw areą 
w y trenow aną załogę. Finnowie wobec 
dogodnego stanow iska koło Kaskamo 
myśleli, że się przeciwstaw ią.

W  olbrzymim artykule  wstępnym  do­
nosi sztokholm ska gazeta ,.Nya Dag- 
light Allehanda“, że Helsinki we w torek 
o godzinie 11 znów były  bom bardowa­
ne przez rosyjskie samoloty bombowe. 
Na sam o miasto nie padła żadna bom ba 
Bombowce atakow ały  lotnisko. Fińska 
broń przeciwlotnicza praw ie całą godzi 
nę ostrzeliw ała rosyjskie samoloty. Ró­
wnież i W yborg miał być bom bardowa­
ny.

W  poniedziałek Rosjanie mieli atako­
wać ,kąt" karoliński. Przygotow anie o- 
g n h  arty lerii na tym  odcinku iron tu jak 
dotąd było bardzo ostre. P rzez  cały 
dzień bez p rzerw y  prowadzono walki; 
opór Finnów był znaczny. G łówny atak 
Rosjan skoncentrow ał się między Muo- 
lajäroi i Kaukjäroi, Na froncie/ zachod- 
mm a taki rosyjskie między Koirinoie i

Przeniesienie Generalne) Dyrek)* 
Ko:el no Wschodzie Wonane
Kraków, 22 grudnia.
G eneralna D yrekcja Kolei Niemiec­

kich na W schodzie komunikuje; Pó u- 
stanowieniu w  dniu 15 w rześnia przez 
Prezydenta  Generalnej Dyrekcji na 
W schodzie siedziby w Krakowie obec- 
gie zakończone zostały przeniesienia po­
szczególnych wydziałów.

P rezydent Beck w  związku z tym  z 
dniem 9 grudnia znajdującą się w likwi­
dacji dyrekcję w  Łodzi zniósł.

Zarząd Generalnej Dyrekcji Kolei na 
W schodzie znajduje snę obecnie w Kra­
kowie, P lac Matejki Nr. 12, telef. 16420,' 
16421, 20253, 20254.

Uregulowanie sprawy 
przepustek

Kraków, 22 grudnia.
W ydział Spraw  W ew nętrznych w  

Urzędzie G ubernatora Generalnego dla 
zajętych  obszarów  polskich komunikuje, 
że sp raw a przepustek została uregulo­
w ana na nowo.

W  interesie dobra państw ow ego w  
przyszłości przekroczenie granicy Gu­
bernii Generalnej z  Rzeszy Niemieckiej 
m ożliwe jest tylko za okazaniem prze­
pustki. Od obowiązku przedkładania 
przepustki są wolni członkowie armii 
niem ieckiej w  mundurach, albo z prze­
pustkam i dla oddziałów, urzędnicy i 
funkcjonariusze Gubernii Generalnej i 
R zeszy  Niemieckiej.

D la m ałego ruchu granicznego nastąpi 
osobne uregulowanie tej kwestii.

P rzepustk i można otrzym ać w  Guber­
nii Generalnej zasadniczo u Szefa Dis- 
striktu.

Gospodarka rabunkowa 
w lasach angielskich

Sztokholm, 22 grudnia.
B rak drzew a w Anglii zaostrzył się wy­

d atn ie  I ja k  donosi „Szwe&sche Eolz- 
w arenzeltung", kontrola angielska pró­
bu je  w spraw ie cen porozumieć e$ę s  do­
stawcam i skandynawskimi, którzy od wy­
buchu wojny zawiesili wszelkie tran /ak c je  
s  Anglią.

Ze źródeł angielskich donoszą, te  bez 
licencji można kupić drzewo w artości po­
niżej pięciu funtów  a licencjo dopuszcza- 
M  są  tylko w ważnych wypadkach wyko­
nyw anie robót dla celów obrony państw a. 
W  lasach  eaglelaU eb pr»w atteoM  je s t 
&i$*6*yd:*lefc» gospodarka, tseeb iesie  la* 
sów  jes& intensyw niejsze %dg swykle i go- 
speJBm tw # le śse  mi# etoi na odpowiednim 
y  »łomie ta k , 2» teeeba się  liezyó z  tym, 
6rt- M.- 4 laśuw  angielsłdeh uszczuplany po- 

w Mamie wojny światowej w dai- 
f /ym  . 'itgu pugor&zy sifc.

I Syskyiäroi zostały odparte. Ofenzywa 
Finnów obok Aglij^rci jest coraz silniej­
sza i robi postępy. Baterie obstanowio- 
ne na wybrzeżu kolo Koivisto zostały 
zamieszane do ożywionej walki z od­
działami rosyjskiej floty morskiej i po­
wietrznej.

Nieprzyjacielskie powietrzne siłv ni-

oddziały jak również i rosyjskie stano­
wiska.

Komunikaty armii sowieckiej z dn. 19 
grudnia donoszą o działalności wyw ia­
dowczej, na niektórych odcinkach ogień 
artyleryjski i loty wywiadowcze.

W niektórych miejscowościach miały 
miejsce również walki powietrzne, w

szczycielskie aktywne były szczególnie1 czasie których zestrzelono 12 samolo- 
we wschodnich i południowo zachodnich, tów finlandzkich. Jeden z lotników so- 
okolicach I zrzucały szereg bomb. I wieckich nie wrócił dotąd do obozu. 0 - 

Fińska broń powietrzna przedsięwzię kręty sowiecko -  rosyjskiej floty wscho- 
Ia cały szereg ataków bombowych I z I dniej ostrzeliwał? baterie przybrzeżne 
karabinów maszynowych na rosyjskie1 na odcinku koło Bjorkoe.

Nowe sukcesy lotnictwa niemieckiego
na m o rzu  Północnym

Berlin. 22 grudnia. I
Komendantura niemieckich sii zbrój-1 

nych ogłasza:
W  niektórych miejscowościach frontu j 

zachodniego udało się oddziałom w y  i 
wiadowczym dotrzeć do pozycji nie- 
przyjacieiskich i wziąć pewną ilość jeń- j  
ców. I

Niemiecka flota powietrzna mimo tru 
dnych warunków atmosferycznych prze j 
prowadzała loty wywiadowcze i ataki 
na nieprzyjaciela na Morzu Północnym, j  

Według dotychczasowych wiadom ości1 
zestrzelono cztery mniejsze okręty bry­
tyjskie. I

Niemiecki samolot w yw iadow czy za­
atakował wielki hydroplan angielski i 
strącił go. .

W ostatnich trzech dniach niemiec­
kie lotnictwo zatopiło 23 okręty straży 
nadbrzeżnej między innymi: „Pearl“, 
;;Serenityt‘, ..New Choice“, „Gilead 
W ray“, „Evelina“. „Sedgefly“; ;;Trim- 
ty“.

Straty Anglików w  bitwie powietrz­
nej w  dpiu 18.12 powiększyły się o dwa 
dalsze samoloty, tak, że ogulne straty 
'„„iH ro„i=r;n„» w  tei walce w -noszą  

36 samolotów typu „Bickeres Welling­
ton“.

Churchill uznaje zwycięstwo Niemiec
n a  m o r z u

Berlin, 22 grudnia.
Po zbyt długim  milczeniu pierw szy lord- 

k łam ca znów przem ówił przez radio. Jakże 
przykro było słuchać narodow i b ry ty jsk ie­
mu o w ielkich s tra tach , ja k ie  poniosła flo ­
ta  m orska w  ostatn ich  tygodniach. N atu ­
raln ie  W inston C hurchill nie powiedział 
praw dy. A nglia również i tego n ie przy­
jęła. To je s t ciekawe, że pan  W inston C hur­
chill nie odważył się przyznać do s tra t, j a ­
kie flocie angielskiej w yrządził „G raf Spee“

Całym i dniam i okłam yw ano św iat ko­
m unikatam i, że krążow nik angielsk i w u j­
ściu L a P la ty  nie poniósł żadnych poważ­
niejszych uszkodzeń i ty lko  ,.Exeter" o trzy­
mał k ilka pocisków. N aród angielski z nst 
pierwszego lę rd a  adm iralicji usłyszał jed­
nak następujące zdanie: „To je s t nie wo­
bec stw ierdzenia, że dwie wieże obronne 
„A jax h “ zosta ły  uszkodzone, lecz „Exeter" 
otrzym a! 40 — 50 celnych strzałów  i został 
praw ie że podziurawiony. Trzy arm aty  
„Exeter" zostały zniszczone, a s tra ty  w lu ­
dziach wynoszą ok. IM osób."

W inston C hurchill o tw arcie przyznał się 
do tego, co dotąd energicznie zaprzeczał, 
że niemiecki okręt pancerny „Admiral G raf 
Spee" w ujściu L a P la ty  nie tylko że cięż­
ko uszkodził, lecz na pewien okres □ czynił 
niezdolne do w alki okręty  angielskie. Co 
dotyczy s tra t  angielskiej załogi okrętowej, 
to mówi się o 70 zabitych i to  rannych. — 
Również i w tej kw estii lord-kłam ca dużo 
przemilczał. W inston C hurchill m a zawsze 
pod tym  względom skrupu ły  i wierzymy, 
że z trudnością przychodzi mu mówić szcze­

r ą  praw dę.
N astępnie pierwszy lo rd -k łam ca , pan 

Churchill, przyznaje, że flo ta  narodow a i 
lotnictwo nieprzyjacielskie sw ą wściekłość 
w yraziły  przez silny  a tak  i  szereg zatopio­
nych okrętów  na m orzu Północnym .

Słow a pana3 C hurchilla przyjm ujem y do 
wiadomości z należną im uw agą, ponieważ 
pierwszy lord ad m ira lic ji oświadczył, że 
niemiecka m arynarka  w ojenna i niemiec­
ka broń pow ietrzna faktycznie opanow ała 
morze Północne. P an  W inston  C hurchill 
wreszcie przyznał to, czego nie chciał przy­
znać przez 3 i pół m iesiąca.

Dziś m usiał oświadczyć, że okrę ty  han ­
dlowe i uzbrojone krążow niki pomocnicze, 
uzbrojone łodzie rybackie i  eskorty  z bom­
bam i i  karabinam i m aszynowym i są  a ta ­
kow ane i że z 24-ch zaatakow anych okrę­
tów  w dniu 17 i 18 g rudnia , 4 poszło na  dno 
morza. Liczby tej nie znaliśm y do te j po­
ry , ponieważ sam oloty nie m ogły wiedzieć, 
któ re z pocisków były  celne, m ogły tylko 
policzyć liczbę okrętów  n a  morzu.

Lord C hurchill tym i słow am i zakończył 
sw ą mowę: „Ten sposób obchodzenia się 
je s t tak ty k ą  regim u, to, że czuje d ługie ra ­
m iona naszej s iły  m orskiej na swych k a r­
kach". M amy w rażenie, że pan  C hurchill 
odczuwa bardzo nieprzyjem nie ciężar na 
swych ram ionach i że wściekłość, o k tó­
re j mówił pan C hurchill, m ożna skonsta­
tow ać ty lko  u niego. W śród niemieckich 
m arynarzy  i lotników  nie m a wściekłości, 
przeciwnie, panu je spokój i  zadowolenie 
z osiągniętych zwycięstw.

Angielski eksport całkowicie złamany
„Gospodarcze aamobójstwo Wielkiej Brytanii"

Amsterdam, 22 grudnSa. 1
PM  tytułem  „Gospodarcze samobójstwo 

Imperium" publikuje „H et N ationale D&g- 
blad" na szeroką skalę zakreślany artykuł 
o sy tuacji angielskiego eksportu. Dzien­
nik holenderski między innymi pisze: po­
wiedziane przez H itlera  zdanie „eksport 
lub śm ierć" odnosi się do Wielkiej B ryta­
nii i F rancji. S ytuacja w yjaśni się tym 
bardziej skoro zwrócimy uwagę, że bilans 
handlowy Wielkiej B rytanii w normal­
nym roku jak w r. 1938 przyniósł deficytu 
388 mil. funitów. W pierwszych miesiącach 
wojny eksport całkowicie załamał się. Po- 
równywując angielskie cyfry z r. 1938 wy­
licza dziennik, że z wybuchem wojny i n- 
padkiem komunikacji częściowy lub cał­
kowity eksport Brytyjski do Niemiec, Pol­
ski, F inlandii, Darni, byłej Czechosłowa­
cji pcmiósł olbrzymie s tra ty : około 70 mlL 
funtów . Eksport Wielkiej Brytanii do Da­
nii i reszty państw  skandynawskich 8 po­
wodu blokady niemleskiej je st uniemożli­
wiony. K raje te  orientują się lept ej w kie­
runku Niemiec. Oprócz tego obliczenia 
angielskich s tra t handlowych w pań-

stw ach brytyjskich I g Rosją nie są w łą­
czone.

Dztesmik pisze dale j: „fakty  mówią sa­
me 88 siebie, że W ielka B rytania, której 
całość życia zbudowana je s t na handlu 
światowym nie doceniła niebezpieczeń­
stw a w łasnej blokady. A nglia liczyła się 
więcej mogę niż inne państw a z szybkim 
zakończeniem wojny. U sunięcie się  Rosji 
z planów Anglti w ostatn ich  dwóch ty ­
godniach przed wybuchem wojny i ograni­
czenie się wojny tylko do Europy Zachod­
n ie j, przekreśliły pozycje Anglii, Budowa 
gospodarczego zupełnie nowego systemu, 
t  za. środkowo - europejskiego bloku prze­
raz iła  Wielką Brytanię. Skoro Niemcom 
uda sdę pokonać komunikacyjno - technicz­
ne kwestie w ciągu najbliższego czasu, to 
powstanie w  centralnej Europie silny go­
spodarczy blok im Aetwi^rozpotitądzający 
wielkimi Środkami.

Dlatego Niemcy skierow ały ewą dala- 
łalnośd w tym  kierunku, by utrzym ać po- 
kój w ew nątra tego bloku 1 równocześnie 
wyrugować wszelkie próby A nglti sdąba- 
jnce do rozpętam a widma wojny na tym 

i  odcinku Europy.

„Ładne kłamstwa"
Reutera

Berlin, 21 grudnia.
Angielska maszyna propagandy Heg. 

nic po torach największych, prawie ka- 
tastroialnych strat w okrętach angiel- 
sklej floty handlowej i pragnie je ukryć 
przed oczyma społeczeństwa.

Z tego można wyciągnąć wniosek, że 
jednak mimo obostrzeń wiadomość o 
wielkich stratach wywołała wielkie wrą 
żonie. Przeciwko wiadomościom rtie- 
mieckim i twierdzeniom, że w drogim 
tygodniu grudnia liczba zatopionych o- 
krętów angielskich wynosi 100.000 ton, 
występuje biuro ..Reutera“, dementując 
skrupulatnie „plotki“ niemieckie. ,,Reu- 
ter“ oświadczył, że Anglia w  tym cza­
sie straciła 23.478 ton. Cyfra ta wydala 
się lordowi, kłamstw zbyt wysoka, bo w 
kilka godzin później biuro „Reutera" o- 
głosiło, że w  rzeczywistości stracono 
tylko 22.727 ton. ,

Admiralicja angielska chce pewien 
procent strat ukryć w sławnej tajnej szu 
tladzie Churchilla. W Londynie szybko 
się zorientowano, że chodzi tu o grobe 
kłamstwo- które nie tak łatwo zataić by 
nie narazić się na śmieszność. Do cyfry 
dwudziestu okrętów, opublikowanych 
przez biuro Reutera, że w  tym czasie 
zostały zatopione, można dodać jakiekol 
wiek z brzegu, by uzupełnić listę, a tym 
samym wykazać ,,wartość“ angielskie­
go dementi. Lub może w Londynie chcą 
się sprzeczać, że oliwa z cysterny „San 
Alberto“ (7.400 ton) nie rozpłynęła Się 
po powierzchni oceanu, I że ..Wlllew- 
pool“ (4815 ton), jak również I „Newton 
Beech“ (4651 ton) nie leżą na dnie ocea­
nu? Czy w  fantazji mnisterstwa kłamstw 
pływa dotychczas ..TreemoniO“ (5299 
ton) I czy „King Egbert“ (4536 ton) jesz­
cze nie eksplodował? Czyż nie kłamie I 
łże radio Londynu, gdy w  dniu 14 grud­
nia odwołało katastrofę »Deptford“ 
(4000 ton)? Prawdopodobnie okręt-cys- 
terna „Atheltemplar“ (8939 ton) o zato­
nięciu którego głosiły komunikaty Reu­
tera, znów wypłynął na powierzchnię 
morza, a Havas chwalił się z pewnością 
skoro twierdził, ge angielski“okręt-ćjgs- 
tema „Inverlane“ (8.900 ton) zaginął. 
Tylko wyżej wymienione osiem okrę­
tów z olbrzymich strat Wielkiej Bryta­
nii daje ogólny tonaż 48.540 tom.. A 
więc daleko wyższą cyfrę, więcej niż 
podwójną, od urzędowej liczby Reutera. 
A więc gdzie logika pana Churchilla?

Co sądzi Holender 
o N emcadr

Amsterdam, 22 grudnia.
Pewien Holender, który niedawno od­

był podróż po Niemczech, opowiada 
sw e wrażenia w piśmie „Het Vader- 
land“. Podkreśla on, że miast nerwo­
wych nastrojów, których się spodziewał, 
znalazł spokojną I zdecydowaną posta­
wę narodu. Ludność jest oburzona i roz­
goryczona polityka angielską. Liczni 
Niemcy, z którymi się zetknął, nie mo­
gą się doczekać dnia, w którym wywo­
łani zostaną na front. Mimo to nie moż­
na mówić o hurra-patriotyźmie. Wszę­
dzie napotyka się niezłomna wole dopro 
wadzenia wojny do zwycięskiego końca.

Korespondent donosi dalej, że życie w 
Niemczech płynie normalnym trybem. 
W kinach, teatrach I kawiarniach zbie­
ra się co wieczora wesoła publiczność.

Wojna pożera bajońskie 
sumy

REZERW ISTK I FR A N C U SK IE  
BEZ ZAPOMÓG.

Pobyt parowców transallau tyckieh  w 
portach  S tanów  ZjÜlnoczonych je st dla 
państw  zachodnich niezm iernie kosztowny« 
W  porcie now ojorskim  stoi bowiem cala 
f lo ty lla  wielkich parowców trauśattaiityc* 
kich, k tó re  nawet konwojowane, nie mogą 
przepłynąć oceanu. Z -nieukryw aną radoś­
cią stw ierdzają  pism a am erykańskie, ze 
postój sam ych ty lko  „Queen Mary*4 i „Nor­
m andie" kosztuje łącznie e opłatam i por­
towymi i innym i należnościam i a górń 
m iliona dolarów  rocznie,

W debacie budżetowej francuskiej Taby 
Deputowanych wskazywano ponownie na 
to; że'W licznych gminach od początku woj* 
ny nie wypłacono jeszcze ani centyma 
pomóg rodzinom żołnierzy. Wiele rodzin« 
których żywiciele przebywają nh froncie, 
dosłownie skazanych jest na śmierći l j  
dową. Minister finansów Reynaud, która 
od kilko miosujey słucha takich skarg* m* 
znalazł nn nio odpowiedzi.



Niemcy opanowały handel
na m orzu Bałtyck m

Rząd litew ski roztrząsa obecnie możli­
wości dalszego rozwoju handlu zagranicz­
nego. Na konferencji w dniach 7 i 8 g rud­
n ia w  Revalu trzy  państw a bałtyckie: Li­
twa, Łotwa i E ston ia postanow iły konty­
nuować ten kierunek praktycznie na wy­
tkniętej jo i  drodze.

Półurzędow a gazeta ^Liotuvos Aidas" 
omawia nową sytuacją handlowo-polltycz­
na i dochodzi do następującego twierdze­
nia : JDotąd szło 40 procent produkcji go­
spodarczej i wywozu drzewa z państw  bał­
tyckich do Anglii, a  do Niemiec tylko to 
procent. W im porcie L itw y A nglia zajmo­
w ała pierwsze miejsce, podczas gdy Łotwa 
i E ston ia tow ary  sprowadzały z Niemiec. 
W  związku z zaostrzoną blokadą handel 

' s  A nglią  napotykał na coraz większe trud- 
noścL Wobec przeszkód handel zagranicz­
ny  państw  bałtyckich mógłby być jeszcze 
prow adzony z  W ielką B ry tan ią za pośred­
nictw em  państw  skandynaw skich. Lecz w 
przyszłości, gdy w ęjna  przedłużyłaby się. 
państw a bałtyckie m usia łyby ograniczyć 
rynek zbytu  do krajów, leżących wokół 
morza Bałtyckiego.

Obecnie sy tuac ja  tak  się ułożyła, że h an ­
del zewnętrzny państw a bałtyckie mogą 
prowadzić z Niemcami i R osją Sowiecką. 
Na przykład  z Niemiec otrzymywać mogą 
węgiel kam ienny i koks, a z Z. S. R. R. 
m ateriały  płynne, opałowe oraz inne su­
rowce.

Dotychczas R osja  Sowiecka b ra ła  od 4 
de 6 procent udziału w  handlu  zewnętrz­
nym  państw  bałtyckich, a  więc n ie  m iała 
p raw ie żadnej w ażniejszej pozycji. Obec­
nie, ze względu n a  zmienione stosunki geo­
polityczne, R osja przesunie się n a  drugie 
m iejsce po Niemcach. Zwłaszcza teraz, gdy 
podpisano now y estońsko-niemiecki układ 
handlowy, R osja  Sowiecka w raz z Niem­
cami obejm ą praw ie 70 procent handlu 
E s to n ii Podobnie u k ładają  się stosunki 
handlow e Łotw y i Litwy. Najważniejszym 
jednak partnerem  w handlu  zagranicznym  
państw  bałtyckich są  Niemcy. Należy się 
spodziewać, że w ym iana tow arów  między 
tym i państw am i w  najbliższej przyszłości 
wzrośnie."

W  związku s  powyższym artykułem  li­
tewskiego dziennika półurzędowego, za­
mieszczamy .tabelkę handlu  zagranicznego 

T^afiśtw  bałtyckich w  ro k u  193& C yfry  po­
la n e  są  w procentach.

L itw a Łotw a E ston ia
Imp. E tap . Imp. Etap. Imp. Etap.

A nglia  31 39 19 43 18 84
Niem cy 84 37 39 34 81 31
Z. S. B. R , 7 6 4 8 5 4
TT. 8.  A.  4 2 6 1 7 4
Inne państw a 84 28 32 20 39 27

Żołnierz pod każdym 
względem doskonały

Berlin, 22 grudnia.
Bardzo ciekawe zdanie o żołnierzach 

niemieckich wypowiada korespodent wo 
jenny gazety „Petit Journal“, który pu­
blikuje artykuł p. L „Rozmawiałem z nie 
mieckimi jeńcami wojennymi“.

„Wiemy dziś bardzo dobrze z  ust jeń­
ców, których-wzięliśmy w ostatnich cza 
sach do niewoli, co mamy sądzić o żoł­
nierzu niemieckim z 1939 r„ o Jego duchu 
i o jego wartości bojowej. Trzeba raz 
skończyć z bajkami. Niedocenianie prze­
ciwnika byłoby największym błędem, ja 
kiego moglibyśmy się dopuścić“, 

Korespondent wyraża potem sw e zda­
nie o wojskach niemieckich, znajdują­

cych się na froncie Lotaryńsklm naprze­
ciwko Francuzów. „Oddziały składają 
się z bardzo młodych ludzi w wieku od 
20 — 25 lat Są oni bardzo dzielni, jak 
okazało się na froncie. Podziwiają Füh­
rern i wierzą w  jego zwycięstwo".

Po tych ^wyrazach uznania opisuje 
wspomniany dziennikarz zalety umundu 
rowania niemieckiego 1 wyekwipowa­
nia, porównując niemieckich, które w y­
konują oni nietylko punktualnie, ale tak­
że chętnie i kamie, co czyni z ich bar­
dzo niebezpiecznych przeciwników. Są 
oni bezwątpienia bardzo dobrymi żołnie 
rzami“.

Po tych wyrazach uznania dla w y­
mienionych zalet umundurowania 

niemieckiego I wyekwipowania, porów­
nał przytem także wyżywienie żołnie­
rza francuskiego I niemieckiego. „Jest 
bardzo trudnem“ — pisze on — skłonić 
tych żołnierzy, podoficerów I oficerów 
wziętych w  niewolę do mówienia. Przy­
zwyczajeni do surowszej od naszej dys­
cypliny, dopiero po dłuższym czasie 
wdają się w  rozmowę.

Z wielkiem zdziwieniem autor konsta 
tuje, że żołnierz niemiecki nie krytykuje 
swego przełożonego. Ze znalezionych li 
stów wynika, ż e  także z domu nie do­
szły do żałnierzy żadne skargi. Trzeba

przyznać, te  także krewni żołnierzy za­
chowują w każdym calu dyscyplinę i pi 
sza nadzwyczaj ostrożnie. Po kilku fra/e 
sach o komunlżmie I narodowym socia- 
liźmie, z których wynika zupełny brak 
zrozumienia mentalności niemieckiej, ar 
tykul kończy się pytaniem do sierżanta 
niemieckiego: jakie są cele Niemiec? Z 
rezygnacją konstatuje dziennikarz nieza 
chwianą wiarę i przywiązanie do Führe-

Nowe osiedla aa Sardynii
22 grudnia.

S ekretarz etanu włoskiego m inisterstw a 
rolnictw a, N annini, dokonał podczas po­
dróży inspekcyjnej po S ardyn ii o tw arcia 
ponad s tu  nowych osiedli n a  urodzajnej 
rów ninie N ufra. Zwiedził on ponadto w iel­
kie p lan tacje oliwek w G utierrez oraz wsie 
Carbonia i M ussolinia, będące wymownym 
świadectwem pom yślnej p racy  tw órczej fa ­
szyzmu n a  S ardynii.

Spn wa żydowska 
na Węgrzech

Budapeszt, 22 grudnia.
R ealizując przepisy u staw y  antyżydow ­

skiej, wywieszono we w szystkich urzędach 
gm innych lis ty  żydowskich i  nieżydow- 
akich przemysłowców.

W  sam ym  Budapeszcie liczba żydów na  
63.884 zatrudnionych w  przem yśle, w ynosi 
83380. J e s t  to więc 521/» proc.

Gubernator Generalny zapewnił ochronę
d z i e ł o m  e z t u k l

Gubernator Generalny zarządził, że 
wszystkie publiczne dzieła sztuki w  Gu­
berni Generalnej dla ogólnych potrzeb 
publicznych zostają skonfiskowane y 
nie obejmuje ich zarządzenie Gubernato 
ra Generalnego z dn. 15 listopada 1939 
r. (Verordnungsbl. G. G. P. 1939 S. 39) o 
konfiskacie majątku b. państwa polskie­
go.

Jako publiczne dzieło sztuki należy u* 
które

stanowiły własność byłego państwa poi 
skiego, prywatne zbiory, które przez 
pełnomocnika specjalnego Gubernatora 
Generalnego dla utrzymania I zabezpie­
czenia skarbów kultury podlegają usto  
wowej ochronię, dzieła sztuki należące 
do kościołów, z wyjątkiem tych, które 
służą do wykonywania codziennych 
czynności liturgicznych.

Dla ustalenia czy  publiczne dzieła śstu  
kfAhajdują się w  rozumieniu rozporzą­
dzenia, każda własność prywatna czy  
kościelna obowiązana jest zameldować 
dokładnie rodzaj, stan i ilość posiada­
nych dzieł sztuki. Obowiązkowi zamel­
dowania muszą uczynić zadość ci wszy  
sćy, którzy w  czasie od 15 marca 1939 
r. mieli lub mają na przechowaniu lub 
też uprawnieni byli do dysponowania 
dziełami sztuki. Każdy jest zobowiąza­
ny na wezwanie udzielić prawdziwych 
wiadomości i fachowych szczegółów do 
tyczących obiektu.

Ustanowiony przez Gubernatora Ge­
neralnego Pełnomocnik Specjalny dla 
zachowania I ochrony dzieł sztuki I kul­
tury w  wypadkach wątpliwych rozstrzy 
ga, które zbiory lub pojedyńcze dzieła

sztuki według brzmienia zarządzenia u- 
ważać należy za publiczne. Pełnomoc­
nik posiada również prawo rozstrzyga­
nia o wyjątkach.

Kto miałby zamiar ukryć dzieła sztu­
ki- usunąć je z terenu Guberni! General­
nej, lub uchylałby się od udzielenia in- 
formacyj przewidzianej rozporządzeniem 
lub też podał je fałszywie czy niezupeł­
nie wyczerpująco, karany będzie włęzie 
. i t i e n w . Ą  -i ..

Okręty ginę me morzu 
Północnym

Ą m eW śam , 32 g rudnia .
O siem nasta członków załogi angielskie- 

go 4373-tonowego parow ca „ C i t y  o f  
K o b o "  s  Liwerpoolu, k tó ry  w  ubiegły 
w torek został zatopiony na m orzu Północ­
nym, zostało uratow anych i wysadzonych 
n a  wschodnie wybrzeże Anglii. D otychczas 
jeszcze n ie  wiadomo, ilu  członków załogi, 
wśród których  by ła spora Ilość H indusów, 
zaginęło.

Duńskie tow arzystw o dla kom unikacji 
m orskiej J 3  a  1 t  i  e* donosi, te  traw ler 
3  o  g  5" w płynął tuż  p rzy  wybrzeżach 
Szkocji na mine i zatonął. O losie 17-tu 
m arynarzy  do dn ia dzisiejszego duńskie 
b iuro  inform acyjne i m inisterstw o spraw  
wewnętrznych nie posiada ją  dokładnych 
wiadomości i wogóle nie m a szczegółów 
katastro fy . W łasność K openhagi, 1359 ton 
reg. in  bru tto , w ielki parowiec, w ypłynął 
w dniu 15 b. m. z szwedzkiego wybrzeża 
do Anglii, aby  zakupić w ęgiel d la  Danii.

Pozostali p rzy  życiu m arynarze  dońscy  
zatopionego parow ca JBytte** (L877 ton reg. 
b ru tto) zostali u ratow ani we w torek  przez 
inny  parow iec duński i wysadzeni na brzeg 
A nglii. Jeden  z m arynarzy  zosta ł od trans­
portow any do K asy Chorych. O kręt ich 
został zatopiony.

W edług doniesień R eutera 8 G enui, ka­
p itan  włoskiego okrętu  tow arow ego „C a- 
t e r i n a  G e r  a  1 i m i e ! i", po przy­
byciu do holenderskiego portu  oświadczył, 
że w  Dover wysadził, angielską załogę; m a­
rynarzy  zabrano ze storpedow anego przez 
niem iecką ló d i podwodną parow ca angiel­
skiego. — B y! to parow iec *D a  r  i  u  o* 
(L350 ton).

O kręty  z różnych państw , k tó re  we w to­
rek  dopłynęły do szkockich wybrzeży, 
doniosły o d a l s z y m  a tak u  bombo - 
w ym  przeciwko straży  m orskiej. « E t r u ­
r i a "  « G rim sby została dowleczona do 
po rtu  w  okropnych w arunkach, W  k a ta ­
stro fie  toj zginęło trzech mężczyzn.

O kręt s traży  przybrzeżnej „Carabineer“ 
był bom bardowany, następnie zatonął. — 
Jeden m arynarz  zginął. Załoga s ta tk u  
„S utherland“ donosi, że zosta ł on obrzu­
cony siedm iom a bombami. Cztery godziny 
załoga błądziła po morzu, aś  wreszcie za­
b ran a  zosta ła  n a  pokład innego okrętu.

Z m iasta  1 okolicy
Formularz# kart releztre 
cyjmych ag do nabyda
W e wczorajszym  num erze naszego pis­

m a zamieszczone było urzędow e obwiesz­
czenie K om isarza M iasta w  spraw ie za­
opatrzenia się w  k a r ty  rejestracy jne.

W  związku z tym  kom unikujem y w szyst­
kim  zainteresow anym , że przepisowe f o r  
m ularze w cenie 1 zł. d la  polskich w łaści­
cieli przedsiębiorstw  i  1 zł. 50 gr. d la  ży­
dów nabyć można W kan to rze d rukarn i 
„K uriera  Częstochowskiego*, I I I  A leja 52.

W ypełnione szczegółowo i  czytelnie fo r­
m ularze te  należy złożyć w W ydziale Tech­
nicznym  M agistratu , ppkój N r. 27, w te r­
m inie nieprzekraczalnym  do 7-go stycznia 
1940 roku.

Celem uniknięcia na tłoku  przy  zaopatry ­
w ania  się  w form ularze, pożądane je s t 
wcześniejsze nabycie ich przed świętam i.

Kiedy jesteśmy zy d ?
Człowiek je  po to i  tyle tylko, aby za- 

spokoić głód. Wszelkie odchylenie od tej

zasady grozi zakłóceniem normalnego 
funkcjonowania organizmu ludzkiego. 
Kiedy i jak długo jesteśmy syci po spoży­
ciu poszczególnych potraw, innymi sło­
wy —  jak długo dane potrawy przebywa­
ją  w  żołądku?

Zagadnieniem tym zajęła się nauka 8 
doszła do następujących wniosków: Ka­
wa pozostaje w żołądku 32,5 minut, her­
bata 32,7, mleko 41,3; a kakao 52,7. Chleb 
biały 30,6 minut, razowy 43,5 minut, a  
bułka liawet 49,1 minut, co tłumaczy się  
tym, że powierzchnia skórki w  Stosunku 
do ośrodka jest proporcjonalnie większą, 
niż przy Chlebie białym. Miękko gotowa­
ne jajko pozostaje w żołądku 70,6 minut, 
gotowane na twardo. 75,5, a  smażone 58 
minut. Groch w łuskach trawi żołądek 
przez 56,3 minut, a groch tarty 51,3. 
Ciężkie monachijskie piwo zapełnia żo­
łądek przez 47 m inut

(zyM*

Obwieszczenie
Tow arzystw a 

w W arszaw ie wzywa w szystkich właś­
cicieli nleruehem eśel ziemskich, obcią­
żonych pożyczkami Tow arzystw a, aby 
bezzwłocznie najpóźniej do dała IS-go 
stycznia 1940 reku  zapłacili zaległości 
z ty tu łu  r a t  od pożyczek I Innych na­
leżności Tow arzystw a.

O wysokości salda na rachunku dóbr 
stowarzyszeni mogą poinformować elą 
w biurach  Delegowanych Towarzystwa, 

Wpłaty mogą byt dokonywane de 
kasy Tow arzystw a w W arszawie przy 
ul. Kredytowej Nr. 1, bądź też przeka-

Towarzystwo ostrzega, że. w 
nleuIszczenia zaległych należności _—  
stowarzyszonych w term inie de dnia 
15-go stycznia 1940 reku, zmuszone bo­
dzie wdrożyć egzekucją, na której pro­
wadzenie Towarzystwo otrzymało Ju t 
zezwolenie Władz,

Towarzystwa Kredytowe Ziemskie
w W arszawie,

PRZYPOMINAMY
P. P. KUPCOM, WŁAŚCICIELOM PRZEDSIĘBIORSTW i td.
ŻE JESZCZE DZIŚ MOŻNA ZAMÓWIĆ OGŁOSZENIE

W ŚWIĄTECZNYM NUMERZE

O r med.W. P *tl#e##k ł i
e w Zawierciu, ul, Marsaałkoweka Nr.2,
- - -  a i

ordynuje
Odma płuc. Lampa Kwarcowa. 
BILANZSICHERER salbattodłtfec Buchhalter 
Bürochef (Deutsche) pełniach perfekt per sofort 
gesucht oi unter E. S. an den „Kurier". 637

URZĘDNIK pocatowy łrterowtnhse . _ _____
poszukuje jakłaRroWek pracy. W ykształceni 
średnie ogólne 1 handlowe. Zgłoszenia „Kurier" 
.urzędnik ,____________________  633

ZGUBIONO pokwitowanie odbioru Banku Lu­
dowego w Częstochowie na zastawioną obliga­
cję Inwestycyjną II endsH Nr. 43, seria 3690 na 
nazwisko Spychały Władysława i I emisji Nr. 39 
eerji 6637 na nazwisko Spychała Adam.

TECHNIK - DENTYSTYCZNY wysiedleniec. Po­
znaniak. Zdolny. Poszukuje zajęcia. „Renoma", 
„Sumienny", S25

kową Nr. 3935 wyelawtoaą mrees Spółdzielczy 
Bank Ludowy na imię Emilia Szmerdt I Sraerdt
Władysław.______________;___  628
frALTÖltMÖWE

^ÜUBlÖNÖ kartę rzomieśłnicfią oraz tótoe do* 
kumeftty. Łaskawy znalazca »wróci sa wyna­
grodzeniem do Ch. Topora. Nowy Rysek 12.

BkRl&bziONO kriąże^k^E^ązkow ą a totogra- 
fią, którą unieważniam Matuszczak Stefan. 629

HuMomrmla #«Wa
Stefan Karkowski, Kielce. Sienkiewicza 81, do­
starcza wszelkie gatunki i rozmiary szkła o* 
kicanego, ogrodniczego prasowanego oraz da* 
ehówki i kafle szklane po cenach

* n ^ teó s tw o ^  beźilźietnir szuka sehr o- 
ołeflia w porządnym domu. Eweot. pomoc w na* 
uce. Zgłoszenia „Kurier4. , „wysiedleni", 633 
PANIENKA z Poznania ® prosi V  "przyjęci« na 
m iew anie, 2^ł<^zeaia „Kurier", „paffieaka". 
W n»W )^A N A ",T^r^etytorta™ —wtmzyrielka 
pozaaatónka udri^TTekcji w resTe" glmxi. w 

a  utłeyaanie. Zgłoszenia „Kurier* 
«J. Ł " 630

D R U K A R N I A

,W km  (z # #a#*skk##"
III A lela Nr. 52 

r i t r l n a ) .  n n t s M .  n s  a m l t h  re- 
tso«y M n  ansts. e te łk l. M ankltty  k »
perły , k t lą tk ł  kuetiytteryjRfc Mlety 

w laytew e I t  #.
Ceny ew lerkew m .

W ykonanie aayhkle I eolMne.



P o ław iacze  p e re ł
W ęgierski kap itan , Geza Iderer, je st to 

olbrzym, dochodzący do dwóch metrów 
wysokości, szeroki w barach i posiadają­
cy niezw ykle rozw inięty o rgan  głosowy. 
Od 15-tu la t przebyw a ten G oliat w ęgier­
ski ira morzach południow ych-i na D ale­
kim  Wschodzie, w ojuje z ludożercam i, łow­
cam i głów i b iałym i bandytam i, aby w 
końcu wylądow ać w rodzinnym  Buda­
peszcie.

Do najbardzie j in teresujących  przeżyć 
zalicza k ap itan  Id ere r czas, kiedy przeby­
w ał n a  chińskim  s ta tku  poławiaczów pereł.

Chińskie tow arzystw o okrętowe Ihutsza- 
ny  powierzyło mu dowództwo jednego ze 
swych żaglowców, pozw alając dobrać so­
bie załogę, wedle uznania.

Zadanie to nie było łatwe. M arynarze na 
ogół niechętnie zapoznają się z ciężkim 
życiem poszukiwaczy pereł. Zdarza się więc 
bardzo rzadko, aby  biały człowiek zdecy­
dował się n a  ta k ą  służbę, ponieważ odsu­
w a ona go na cale la ta  od wszelkiej łącz­
ności ze światem. Godzi się przeważnie 
wówczas, gdy chce uniknąć spotkania z ja ­
kim ikolw iek w ładzami portow ym i. Trzeba 
więc było szukać załogi wśród ludzi innych

Pełnych dw adzieścia osiem miesięcy trw a 
la  niebezpieczna podróż, k tó rą  kap itan  Ide­
re r  przedsięwziął ze swą kolorow ą załogą. 
Oprócz niego znajdow ał się n a  pokładzie 
tylko jeden biały. B ył to  Szwed, sternik.

Przede w szystkim  chodziło o znalezienie 
odpowiedniego do połowu obszaru.

Cenne muszle spoczyw ają zwykle w mo­
rzu n a  głębokości od 8 do 30 metrów, na 
dnie, w  m iejscach, gdzie przez całe dzie­
siątk i la t nie przepływ a żaden okręt.

Id e re r wziął początkow y ku rs  na wyspy 
Benin.

Od razu, w pierw szych dniach, po pod­
niesieniu kotw icy, rozpoczęła się na s ta t­
ku poławiaczy pereł gorączkowa praca. — 
W krótce włożył Id e re r po raz pierwszy w 
życiu kostium  nurka, aby osobiście po­
szukać na dnie w artościow ych muszli.

Dziwne uczucie ogarnęło go, gdy uzbro­

jony  jedynie w coś w rodzaju trójzęba, ze 
stalowym  zakończeniem, począł spacero­
wać po dnie morskim , obserw ując dziwno 
życie podwodne.

W  pewnej chw ili pojaw iła się duża ryba, 
Iderer ugodził ją  swą bronią. Ryba um ­
knęła zostaw iając za sobą d ługą smugę 
czerwonej krw i. Od razu  pojaw iła się do­
koła niego ca ła  m asa najrozm aitszych ryb.

Szczęściem dla niego nie było pośród nich 
żadnego większego drapieżnika. M ur stwo­
rzeń. o szklanych oczach, otoczył go cias­
nym  kołem, patrząc n a  dziwnego, niezna- 
negd potw ora. W tedy Iderer przekonał się, 
że n a  dnie m orskim  trzeba używać broni 
jedynie w chwili prawdziwego niebezpie­
czeństwa.

Podczas każdego tak iego zejścia na dno, 
spędza! on półtorej godziny pod wodą, na­
pełn iał swój kosz m uszlam i i potem naka­
zyw ał przez gumową ru rkę , aby go z po­
w rotem  wciągnięto na  górę.

K o z a  — s y m b o l  n ę d z y
obecAie oznaką zamożności

Żyłę złota odkryto 
na Syberii

Mińsk, 22 grudnia.
W okolicy Czelabińska odkryto niezwy­

kle bogatą w  kruszec żyłę złota. W prze­
ciągu trzech  dni jeden z robotników " wy­
dobył 12 1¾. złota. Szczególnie in teresu ją­
cym je s t fak t, że w  m iarę zjwdęksaania się 
głębokości procentowość kruszcza wzrasta.

Z londyńskiego rynku 
gumowego

Amsterdam, 22 grudnia.
Czternastodniow e sprawozdanie sto­

sunków  z londyńskiego rynku gumowego 
W Londynie, jak donosi „Amsterdamski 
Telegraf" — stw ierdzają gw ałtow na 
z w y ż k ę  cen. Firm y: Lane, Mitchell, H y­
mans i K raay, podw yższyły ceny. Powód 
tej nagiej podwyżki to stra ty , jakie ponio 
sta flota handlowa Wielkiej Brytanii.

O głaszajcie s i ę  w 
„K urierze Częstochowskim '

Może istotnie niezbyt piękne, ale zato 
wysoce pożyteczne zw ierzątko domowe, 
jakim jest koza—było przed wojną w  w y 
łątkowej pogardzie. Hodowlę tych zwie­
rząt, spotykaną tu, czy ówdzie, zgoła nie 
słusznie identyfikowano z ubóstwem  ho 
dowcy.

Nie przem awiał w ów czas do przeko­
nania ludziom fakt, że koza jest karm i- 
oielką nie gorszą od krowy, bo choć daje 
mniej od niej mleka, to jednak kozie mle­
ko przew yższa krowie, pod wielu wzglę 
darni. P rzede wszystkim  mleko kozie jest 
tłuściejsze i posiada więcej składników 
odżyw czych ' od krowiego. Najważniej­
szym jednak jest fakt, że kozy w  przeci­
w ieństw ie do krów, nie zapadają na gru­
źlicę. Słusznie też mleko kozie zalecane 
jest do spożywania osobom skłonnym do 
chorób płucnych, a przede w szystkim  
dzieciom.

T eraz, kiedy na rynku odczuwa się 
brak  mleka krowiego, zwrócono na kozy 
baczniejszą uw agę i w osiedlach podw ar­
szawskich wielu mieszkańców, posiadają

cych własne gospodarstw a i ogródki roz­
poczęło hodowlę tego pożytecznego siwo 
rżenia, tym bardziej, że hodowla ta nie 
jest trudna.

Koza należy do najmniej w ym agal­
nych zw ierząt domowych. Dla pomiesz­
czenia jej w ystarczy  wznieść niewiel­
ką obórkę, gdzieś na tyłach domostwa 
i zabezpieczyć ją przed F zby t silnymi 
mrozami. W  pożywieniu koza należy 
do zw ierząt zupełnie nie w ybrednych. 
Ziemniaczane obierki w stanie parzo­
nym, trochę siana, m archw i lub bura­
ków pastewnych i odrobinę ziarna lub 
o trębów  — oto jej pożywienie w  zimie. 
W  lecie praw ie zupełnie w ystarcza  naj­
lichsze naw et pastwisko, lub też — świe 
ża traw a, z niedużym dodatkiem któ­
rejś z wymienionych pasz zimowych.

W  ogródku kw iatowym , owocowym  
i w arzyw nym  koza jest szkodnikiem. 
Nie należy więc jej tam puszczać, bo­
wiem ogryza korę z drzew  i młode pę­
dy krzew ów  oraz liście w arzyw , które 
są dla niej przysmakiem!

WIZYTA D ZIEC I U RANNYCH ŻOŁNIERZY N IEM IEC K IC H . W  okresie zb liżają­
cych się św iąt Bożego N arodzenia dzieci sk ład a ją  w izyty swym  obrońcom, rannym  
żołnierzom niemieckim, znajdującym  się n a  k u rac ji w szpitalach, — Ilu s tra c ja  nasza 
przedstaw ia mom ent odwiedzin g rupy  dzieci z N, S. FTauensehaft w szp italu  w  B erlinie.

Strach o północy 
w kościele

Kopenhaga, 22 grudnia.
Bardzo ciekawą przygodę opowiada 

duński fotograf, który  miał dokonać 
zdjęć wielkiego płótna w  kościele ewan­
gelickim w Roskilde. P rzy  dziennym 
świetle by to to niemożliwe; a więc mu­
siało sie odbyć przy sztucznym  świetle 
w nocy. Było już dosyć późno, gdy foto­
graf s tatyw  swój postaw ił na właści­
wym miejscu. Zegar ratuszow y odmie­
rzył dwanaście uderzeń, które głośno 
rozbrzm iały w pustej przestrzeni olbrzy 
miego kościoła, w którym  prócz fotogra 
fa znajdował się jego uczeń, stojący za 
swym mistrzem. Ustawiłem  prosto apa­
rat, — opowiada fotograf, — gdy tym­
czasem w kościele zaległa absolutna ci­
sza, p rzerw ana przez dziw ny szelest. 
Nie obawiałem się żadnych duchów, lecz 
po raz drugi odezwało się zagadkowe 
kołatanie. Obleciał mnie strach  i gdy po 
raz trzeci usłyszałem ten sam odgłos, 
zamknąłem aparat i chciałem zakończyć 
precę tej nocy. Odwróciłem  się do me­
go ucznia i w  tym  momencie wyjaśniła 
się zagadka ducha o północy. Miody 
człowiek stał w jasnym kręgu światła z 
przerażoną tw arzą, a zęby jego po raz 
czw arty  zakołatały. jak poprzednio, któ­
re to odgłosy tak mnie przestraszyły.

Humor  i s a t y r a
Rezolutny Ryś.

M ały Rysio zamęcza swego w uja  pyta­
niami. Nie mogąc już dać sobie rady, wuj

— J a  nigdy nie zadaw ałem  starszym  ta ­
kich py tań , gdy byłem m ały.

— No i dlatego teraz n ie umiesz odpo­
wiadać na m oje-py tan ia — mówi Rysio.

Pamięć.
Nauczyciel: — Ty, chłopcze, jako syn 

kupca, powinieneś ła tw o pam iętać daty 
historyczne.

Uczeń: — Daty, panie profesorze, to ja  
pam iętam , tylko nie mogę sobie nigdy przy­
pomnieć, co się zdarzyło w tych datach.

Z achw y t
— N iektóre dzieci są nad  w iek rozwinięte.
— Tak. Sam  spotkałem  kiedyś 6-letaie 

dziecko, k tó re  św ietnie mówiło po fran­
cusku.

— Ciekawe. Gdzież to było?
— ŁW  P aryżu .

Kobieta.
Oto ja k  legenda indyjska przedstawia 

stiwarzemie kobiety.
Gdy pow stał już cały św iat i Bóg przy­

stąp ił do stw orzenia kobiety, okazało się, 
że wszystkie m ateriały  są już zużyto. 
Stwótroa zamyślił się głęboko, ale po chwi­
li w padł n a  szczęśliwy pomysł. Wziął nie­
ch okrągłego kształtu  księżyca ruchów 
węża, przytulnośdi pnącza, ■ połysku tra ­
wy, wysraukłości trzciny, wonności kwia­
tu , chłodu śniegu i niestałości w iatru. Do­
dał do tego spojrzenie sam y , wesele sło­
necznego promienia, okrucieństw o tygry­
sa, tw ardość diamentu, lekkość piórka, ga­
datliw ość papugi i gruohairie gołębia. Z • 
mieszaniny tych pierwiastków  powstała 
kobieta.

Schronisko 
wkfórymsfroszi/

(Dokończenie).
Dane te czyniły  całe zdarzenie jeszcze 

bardziej tajem niczym . Co ja  właściwie wi­
działem ? Widmo? Ducha? Pom ysł ten  w y­
daw ał mi się niedorzecznym, albowiem, bez 
względu na n a tu rę  tego zjaw iska, było ono 
pozornie m aterialne. A następnie... spraw a 
odoru.

Z nastan iem  św itu zacząłem na nowo 
czynić s taranne poszukiw ania, ale również 
bez rezultatu . N ie udało mi się na tra fić  na 
najm nie jszy  naw et ślad. Pow ietrze zaś 
w ew nątrz domu odzyskało sw oją dawną 
świeżość i czystość.

Postanow iłem  więc dowiedzieć się cze­
goś o -dziejach - terenu- »aozaro wa nego, przy 
czym z góry wiedziałem, że zwrócenie się 
w  tej spraw ie do m iejscowych naczelników 
byłoby bezcelowe. S tara liby  się bowiem, 
wzorem wszystkich ludzi pierw otnych, ja k  
najm nie j w tajemniczyć białego człowieka 
w  sw oje spraw y. Posłałem przeto tłum a­
cza, aby wyszukał w okolicy inteligentne 
go krajow ca, który byłby w stanic odpo­
wiedzieć mi szczerze na moje pytania.

Po n iejakim  czasie wrócił tłum acz z do­
brodusznym  młodzieńcem, odzianym  w ko ­
szulę ko lo ru  khaki i spodenki. Młodzian 
poinform ow ał m nie w znośnej angiclszozy 
źnie, że je s t  za trudniony jako  kancelis ta-
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w pewnej firm ie w K alabarze, obecnie ba­
wi na urlopie i odnaw ia znajom ość z ludź­
mi, k tórych nie w idział od wczesnej mło­
dości.

Nie w tajem niczając go w moje przeży­
cia w ciągu o sta tn ie j nocy, poprosiłem, aby 
opowiedział mi dzieje schroniska, przy 
czym obiecałem mu oczywiście podarunek. 
^Młodzian chętnie się zgodził. Oto, co usły ­
szałem z ust jego:

„Na długo przed tym, zanim  biali przy­
byli do tej miejscowości, teren, na którym  
stoi . obecnie schronisko, stanow ił część 
grun tu , poświęconego bożkowi J u  - Ju  
(czytaj Dżu-Dżu). Rósł tam  wtedy gaj, w 
środku którego stało  drzewo baw ełniane 
(cotton tree). Składano tam  bożkowi w 
ofierze setki ludzi, albowiem J u -Ju  by! 
niedobry, a jego głów ny ofiarn ik  był ba r­
dzo złym człowiekiem. To też zarówno tu, 
jak  i na wiele mil wokoło śm iertelnie się 
obawiano tego kapłana, k tó ry  w ybierał 
swe ofiary ,skąd m u  s ię  żywnie podobało. 
N ikt nie byt pewien życia i nie mógł też 
przewidzieć dnia, w którym  sądzone mu 
będzie zginąć.

Jak ie  dwa la ta  przed moim przyjazdem 
oddziały w ojskowe zajęły wieś na przeciąg 
kilku  tygodni i kom endant białych ludzi 
rozkazał krajowcom wybudować schroni­
sko na gruncie, poświęconym Ju -Ju . Cho­
ciaż naczelnicy i ludność radzili budować 
na innych terenach, znacznie dogodniej­
szych, oficer okazał się tw ardy, ja k  skała, 
sądząc pewnie, że to je st najpew niejsza 
droga do w ykorzenienia zabobonnych i 
dzikich obyczajów. S ta ry  ofiarn ik  wpadł

Exemplare täglich.

po p ro stu  w szal wściekłości, widząc, ja k  
obrażają  to święte m iejsce i gw ałtow nie 
pro testow ał przeciwko tem u. W ówczas b ia­
ły  człowiek zmusił o fia rn ika, aby był obec­
ny przy  w ycinaniu świętego gaju . Tego 
samego wieczoru o fia rn ik  rzucił czary i 
przeklął to miejsce, p rzysięgając zarazem, 
że żaden biały nie zazna n igdy  spokoju w 
tym  domu, w ybudow anym  n a  m iejscu, po­
święconym1 Ju -Ju . N aczelnicy i ca ła  lud­
ność byli przerażeni tą  k lą tw ą, ale pom i­
mo tó zmuszeni byli budować dom. W  dniu, 
w k tó rym  budynek został w ykończony, b ia­
łe oddziały opuściły wieś.

N azaju trz  widziano starego  o fiarn ika, 
ja k  krążył wokoło budynku, pow tarzając 
sw ą klątw ę i lam entując głośno. N astęp­
nego zaś poranka znaleziono jego ciało po­
wieszone na dużym słupie, podpierającym  
domek, pomiędzy obu pokojam i. D ostał się 
pewnie przez w nętrze dachu, co było czy­
nem niezwykłym dla ta k  starego  człowie­
ka i pow iesił-się  na kaw ałk u  sznura k ra ­
jowego wyrobu.

Ludność była zbyt. przestraszona, aby 
przeciąć sznur, to też w isiało ciało, póki 
samo nie spadło na ziemię; w tedy szakale 
i świnie wiejskie załatw iły  się z nim do 
reszty. Odtąd n ik t się n ie  w ażył podcho­
dzić blisko do schroniska. Dużo k a ś  osób, 
któ re przejeżdżały przez wieś, widziało o 
zmierzchu starego o fia rn ika, ciągnącego 
za sobą sznur." - _

K iedy młodzieniec slfdśńczyf # r e  opow ia­
danie, zapytałem  go, czy w idział k iedy­
kolwiek owego o fia rn ika  za życia. Odrzekł

.  Przeciętny nakład

m i n a  to, że będąc dzieckiem, widywał go 
często. O fiarn ik  był, podług niego, małego 
w zrostu, tw arz jego była ca la  w grochy po 
ospie, skórę m iał ze starości w zmarszcz­
kach. Głowa zaś była w znacznej części ły­
sa, a  znajdujące się gdzieniegdzie kępki 
siwych włosów poprzedzielane były rów­
nież łysym i ła tam i. Będąc jeszcze dziec­
kiem, w padł mianowicie w  ogień i  oparzył 
sobie skórę na głowie i n a  ca łym  ciele.

Opis ten zgadzał się w  zupełności z wy­
glądem  widma, k tóre u jrza łem  ubiegłej 
nocy. N ic było co do tego żadnej wątpli­
wości. D ało mi to wiele do myślenia.

N a prośbę młodzieńca obiecałem mu, że 
go nic zdradzę przed naczelnikam i lub lud­
nością. J a  jednak postanow iłem  nie do­
puścić do tego, aby  inny b ia ły  człowiek 
m iał przechodzić to samo katusze, co ja . 
Zwołałem więc naczelników i oznajmiłem 
im , że dom je s t bftidny i cuchnie. Budy­
nek ten będzie spalony, a  nowy stanie w 
miejscu,, któro wskażę.

Rzeczywiście budynek ten  został wkrót­
ce, ku  w ielkiej radości tubylców , doszczęt­
nie spalony. K iedy wyjeżdżałem  ze wsi, 
na m iejscu, gdzie stało  schronisko, było 
ju ż  pogorzelisko.

P o  pewnym c.zasio w ystaw ione zostało 
nowo schronisko, w k tórym  później noco­
wałem w najzupełniejszym  spokoju. Grunt 
pod daw nym  schroniskiem  znów obrósł 
krzakam i i je s t zupełnie opuszczony. Nikt 
z krajow ców  nio odw aża się przechodzić 
b liśko  togo m iejsca, ponieważ, jak  mówią, 
„tam  straszy“.
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